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Kraków, dnia 1 Maja 1896. 


>” Rocznik I. 


Prenumerata wynabi: 
W Krakowie: 


(bez odsylki) 
roczala 1 ale, 20 ct. 
pórocznie , — „ 60» 
kwartalnie. — „ 80, 

W Austryi: 
rocznie. 1 zir. 40 et. 
półroeenie —, TO, 
Xwartalnio. „— „ 85 a 

W Niemczech: 
=- a 
We Franeyi: 
moczoie ... . A franków, 


Numer pojedynoży 5 ot. 
Wychodzi 1 i 15 kutdego 
miesiąca. 


Towarzysze! 


W mysl uchwały I, kongresu austryackich 
żenia polskiego 
vcnu fachowego, którego pierwszy numer od- 


kolejarzy przystąpiliśmy do zi 


dajemy oto w Wasze ręce, Tow sze, 


wały się głosy ze strony orgauizacyj galic 


enia rosły, słow 
koła rubotuików 1 służby kolejaw 


damiać 
trzeba pi 3 


tego taeznika pomiędzy poszez 


i umożli 
ayel sprawach, tej trybuny, z któ 


całe spoleczeùstwo może się dowiedzieć o na- 
szej niedoli, — tego głosu, który pod pręgierz 
stawiu nadużycia na nas popełniane i budzi przy- 
guebionych nadmierną pracą i troską o chleb 
J do solidarnej pracy und poprawieniem 


codzi 
doli, do walki z wyzyskiem. 


stanowisku. Do- 


ejaz” zaś zajmuje 
ników | me zajmuje 
iska, jak tego wymagają 

„ Albowiem kolejarze, jakkal- 

a jest dziedzim ich zawoda- 

interesów, powinni pamiętać o tem. że 
użuiejsza ich interesy wspólne sq rałej klasie 
robotniezej, wszystkim wyzyskiwanym i guębio- 


Już od dłuższego czasu uczuwaliśmy potrzebę 
własnega pisma, któroby było orgmiem polskich 
robotników i służby kolejowej, mersz już odzy- 

j- 
wujące na brak hiema, 
rawy tak lieznego 
y. Im więcej kole- 
ń w Galieyi przybywało, im 
im 


ię zaczęły, tem większa zachodziła po- 


gólnemi organizacyami i Towarzyszami zawo- 
jącego porozumienie się w naj- 


„Kuryer Kole- 
organizacye ro- 
uznany je- 

dzie już 


którym dawno się 
nowiec, ący stopy 


nym, że zatem obowiązkiem ich jest iść ręku 
w rękę z całym uświadomionym proletaryatem, 
gdyż tylko jednością możemy wywalczyć należne 
nam prawa. 


pensye i prawa polilyczne. Ala prwletaryat przy- 
szedł juź dziś do 
i rozpoczął z dzisiejszym kapitalistycznym 
jem walkę, w której jako liezniejszy z 
musi. Robotuiey wszystkich zawodów, krajów 
i uarodowości łączą się z sobą i organizują się 
wspólnie, bo wspólna nas wszyst 
niedola, bo wspólny jest nasz w 
Ten klasowy charakter będzie 
ryer Kolejowy”, Będzie on zawsze 
aglądując się na nikogo, występa 
interesów kolejarzy, piętnował wszystki 
życia na nich popełniane, głosił ich krzywdy, 
i będzie wal. wspólwie z cały prasą roba- 
tmiczą o polityczne prawa dla proletaryatu. 
Jednom z najw 
Kolejowego" będzie praca nad rozszerzeniem 


: burżnazya. 
siadał „Ku: 


„Kuryer Kolejowy" powi- 


w tylo pozostać. 
i j rękach wszystkich polskich 


ę znajdować 

kolejarzy. 
Spodziewając się, 

popierali Wasze pismo i rozszerza 


że będziecie 
i ja między 


nosili nam o każdej krzywdzie, o 
użyciu, a my z zachowaniem maj: 


[owarzysze: Kolejarze! Pamiętajcie o uroczystości 1 Maja! 


się na dwie 
ioei, uży- 

zat hiętą, wyzy- 
kiwaną. Klasa piacująca utrzy- 
muje całe społeczeństwo, a za euły swój trad 
ma w nagrodę tylka pot, nędzę i niewolę, pudczas 
gdy ci, eo nie nie robią, mają tnjątki, ogromne 


jdomości swego położenia 


złączyła 


ało, nie 


ejszych zadań „Kuryera 


Ə 

skrecyi co do n wisAVasoyeh 
stkie słuszne skargi ogkłamli. 
Jeżeli w ten sposób przez rozpowszechnianie 
naszego pisma i zasilanie go korespondencyami 
wspólnie z nami pracować bedziecie, to słuszna 
nasza sprawa pójdzie szybkim krokiem naprzód, 
Fedakcya. 


będziemy wszy- 


1. Kongres austryackich kolejarzy w Wiedniu. 


kolejarzy ma również wielkie 
znaczenia dla całej klasy pracującej. Trwoga 
przed potężnym i doskonale zjednoczonym per- 
sonalem kolejowym spowodowału, że senat firan- 


rh aard 
ivhinreami kolejowymi trzeba ró- 
ięezyé znakomitej organizaeyi. I ztych 
to powadów trzoelidniawe obrady kongresu ko- 
lejarzy napełniają najwyższą radością wszystkich 
klasowa-uświadotnionych robotuików. 

Kongres i jego uchwały mają oprócz tego 
wielkie znaczenię tak dla postępu jak i całego 
społeczeństwa. Zadanie skrócenia czasu pracy 
dla zmordowanej 1%. 24 i 86-godziauą praca 
slużby kolejowej stwarza nietylko podstawe ludz- 
kiego bytu dla tychże, leez zarazem stara się 
o bezpieczeństwo komunikacyjne na kolejach, 


wnież zaw! 


DZE Dorr ZZ ZZ ZZOZ Z 


CZYJA WINA... 


- Szef oprzewalni w J. był źle usposobiony 
Dziś miu? przybyć pociąg dworski. Wszystko 
powinno być nu *wojem miejscu, maszyny me 
mogly w Żadeu xposób zostać na linii, grozi- 
toby bowiem nienniknione kilkugodzinne spóż- 
nienie dworskiemu poeiągowi, przyczem nie o- 
 heszłoby się bez struszliwych przekleństw ze 
strony dyrektora muszyu, 

Preszez przebiegał po plecach panu szefowi 
ogrzewalni, kiedy mu coś podobnego na myśl 
przyszło. Musiałby się na długo pożegnać z po- 
sada nadiużynieru, której mógł się napewne 
apodziewić 4 nowym rokiem. gdyby wszystko 
szło dobrze. Dlatego pan szef chciał wszystko 
przewidzieć i woluł nakłąć w porządku swych 
maszynistów w ogrzewalni, aby nie strzelili 
przypadkiem jakiego głupstwa, niż ściąguąć 
burze ze strony dyrektora mu swoją głowę. O 
bo ten umiał być brutałem, — klął jak dzie- 
siąciu marynarzy | 

Ta też ledwie spostrzegł pan szef oyrze- 
<a maszynistę onika, który miał wkrótce 
poprowadzić pospieszny pocing da Wiednia. a 
teraz gładząc łysine przyglądał się ze wszyst- 
kicl stron maszynie, odezwał się do niego w te 
słowu: 

„Dobrze pan opatrz maszynę, bo na Boga, 
niechby cośkolwiek się zdarzyło takiego, żeby 
pociąg nie ruszył w porę, to ja pana poprowa- 
 dzę w any, a pan dyreklor zagra panu mazura! 
Co tam pan tak ciągle zaglądasz? No, niechby 


ko nie było w porządku, dalibóg, panie 
zynisto, nia chciałbym być w pańskiej sko 
rze. Drugiej maszyny pospiesziej nie mamy. 
Dziś w nocy poszła do naprawy“ 

Lecz Łomik, który znał dobrze swego szeta 
i wiedział, że pod chropowatą powłoką j 
się dobre serce, nie przerywał swego zaj 
tylko jeszcze pilniej oglądał maszynę i tem po- 
ważniej kiwał głową. Wreszcie stanął przed 
szefem, otarł powoli pot z łysiny i rzekł sucha: 

„Panie inżynierze, nie pojadę. Maszyna ze- 
psuta. „Siederohr* ciecze, (rzeka ją zmienić. Fo 
za tem melduję się chorym. Zaziębiłem się z 

„Idź pan do dyabła — zawołał sz kta 
będzie prowadził pociąg? Jaką maszynę przy- 
przągnę ?* 

„Nie pozostaje nic innego, jak tylko wzi 
maszynę towarowego pociągu — odpowiedz 
omik — a choć dziś była w drodze, to prze- 
cież godzin jazdy pospiesznej wytrzyma. 
A gdyby zresztą jakieś małe spóźnienie pow- 
stało — mo, wszakże to nie tak wielkie nie- 
Szezęście* — mówiąc to, pogłaskał świecącą 
łysinę 

Po krótkiej sprzeczce rozkazał pan szef czem- 
prędzej odprzągnąć maszynę od pociągu towa- 
rowego i rozdając na lewo i prawo delikatne 
grubiańsiwa, popędzał gorączkowo rohotników, 
dopóki nie wypełniono jego poleceń. Wprawdzie 
maszynista pociągu towarowego skrzywił się, 
dowiedziawszy się, że ma prowadzić pociąg do 
Wiednia, był bowiem noeng drogą wyczerpany, 
lecz wobec nieubłaganej konieczności nie mógł 


potlnosić protestu. Zawiadomił tylko żoną przez 
posłańca, że dopiero na drugi dzień wieczorem 
wróci; przejrzał szybko rozkład jazdy, aby 2a- 
pamiętać krzyżowania. Pociąg pospieszny, który 
miał prowadzić, miał się w B. minąć z pocią- 
giem dworskim. Wpierw jednak miał się za- 
trzymać w miejscowości T). jeduę minutę, w B. 
gó. (idyby jakiś szczęśliwy zbić 
ści nie dopomógł mu w tem ciężkiem za- 
duuiu, nie było nawet mowy, aby maszyną 
pociągu towarowego mógł sprostac swemu 
zadanim. 

Maszyniście i pałaczowi pot kroplisty trwogi 
wystapi? na czoło. Tak, mimo wszelkich wysił. 
ków trudno było nadać pociągowi tę szyblkość, 
powinien był. Ani palenie na śmierć 
ycie w ognisku, ani utrzymywanie ciągłe tak 
zwanej pary pospiesznej nie wystarczała. Już 
do pierwszego przystanku npóźnił się pociąg o 
dwie minuty. Maszynista wziął sobie za punkt 
honaru stracony czas nadrobić i przybyć da 
B. ua czas, choćby maszyna miała iść w ka- 
wałki, Wszak dorąd uchodził za najdzielniejszego 
maszynistę. Miałżehy teraz przez podłą starą 
maszynę utracić honor? Nigdy! A 

To też, co tylko była w jego mocy, to robił. 
Manometr wskazywał już najwyższe ciśnienia 
tak, że nawet wentyle bezpieczeństwa musiał 
otwierać kilkakrotnie. W oszołamienin uajwyż- 
szem spoglądał to na manometr, to znowu na 
okolicę. Lecz już zdawało się, że szczęśliwie po- 
ciąg dojdzie do miejsca przeznaczenia, gdy w tem 
nagle powstał gwałtowny łomot 1 para nieprze- 
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>KURYER KOLEJOWY: 
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chroni podróżnych i ich mienie przed wypad- 
kami, która mają swe źródło w nieludzkiem fi- 
zycznem i duchowem wyczerpaniu sił słnźby 
kolejowej. 

Jeżeli kongres żąda zniesienia pracy skor- 
dowej i usunięcia premij, to bezsprzecznie obeho- 
dzi to najbliżej samych robotuików, lecz kiedy 
praca akordowa staje się morderczą w tem zua- 
czeniu, że robotnik sam, wskutek wielkiego wy- 
siłku zabija się, to śmiało powiedzieć można, 
że wtedy nietylko wchodzi w grę życie i zdrowie 
robotnika kolejowego, leez także życie i zdrowia 
setek a nawet tysięcy podrożnych. Jeżeli dalej 
kongres żąda, aby z pośród robotników wybie- 
rano niezawisłych inspektorów, to ma na myśli 
nietylko dobra służby kolejowej, lecz także nie- 
bezpieczeństwa, jakie zagrużają podróżującej pu- 
bliezności wskutek prawie zupełnego braku in- 
spekcyi na kolejach. Każde zatem polepszenia 
bytu kolejarzy ściśle wiąże się z błogiemi skut- 
kami zmniejszania się wypadków kolejowych. 

Następnie «ałym szeregiem uchwał dowiódł 
kongres, że służba kolejowa uważa się jako 
część wielkiej armii robotniczej. Interesy całego 
proletarsatu nabrały na tym zjeździe tego sa- 
mego znaczenia, eo i na innych zjazdach zawo- 
dowych. Uchwała w sprawia uroczystości I-go 
Maja i żądanie powszechnego, równego i bez- 
pośredniego prawa głosowania dowiodły, że ko- 
lejnrzom obcym jest kastowy egoizm i to za- 
sklepiunie się w swoim zawodzie, które przez 
zamaskowanych wrogów organizacyi robolniczej 
chętnie pielęgnowane i zalew bywają. Po- 
wyzszemi uchwałami, jak również żądaniem u- 
państwowienia dróg żelaznych i wszystkich śrad- 
ków komunikacyjnych, wskazał kongres koale- 
lejowy wyraźnie | niedwuznacznie drogę, jaką 
wyzyskiwani w przemyśle kolejowym postępo- 
wać winni, aby w ustawiezuem zetknięciu się 
z całą masą pracującego ludu upragniony cel 
osiągnąć mogli. 

Obok tych zagadnień, natury ogólno-rolo- 
tniczej, zastanawiał się jeszcze kongres nad ca- 
łym szeregiem życzeń kolejarzy. I tak: utega- 
lowanie stosunków awansowych z usunięciem 
gospodarki protekcyjnej, zaprowadzenie sądu roz- 
jemczego dn załatwiania sporów między przed- 
siębiorcami a fuukcyonaryuszami, reformy: ubez- 
pieczenia od wypadków, ubezpieczenia w czasie 
choroby i funduszu pensyjnego, a jako podstawę 
każdego postępu ulepszenia organizacyi i popie- 
ranie prasy zawodowej — to były a od- 
noszące się ściśle dn kolejarzy. a uchwały za- 
podłe bydą wskuzówką dla + 
posłępowuu mają, aby zusla j 
pouczyć o tam, co ich bali i czego domagać 
trzeba, aby położenie swe poprawić. 

Kongres obradował jawnie, a uchwały po- 
wzięto w inleresie kolejarzy, w interesie całej 
klasy pracującej 1 w interesie lezpi s 
publicznego w podróży. Administracyi pa 
a szczególnie ministrowi dróg żelaznych, który 
poprostu zuieść nie możo anonimaowsch skarg, 
a od kolejarzy domaga się jedynie meskiej otwac- 
tości, przedstawiono otwarcie i nieustraszenie, 
czego kolejarze dla dobra swego i dla dobra 
powszechnego żądają i co przeprowadzić muszą 
z walg lub wbrew woli — państwa i innych 
przedsiębiorstw prywatnych. 


nN=—=—=—= 
bitą mgłą osłoniła inaszynę, Palacz i maszyni- 
sta padli bez zm Lecz palacz tylko ua 
chwilę utracił - Wnet zerwał się 
gwałtownie; ocenił sytuacyę. Maszynista leżnł 
omdlały i nie mógł prowadzić maszyny, gdyż 
w przeciwnym razie byłby dał sygnał niebez- 
pieczeństwa, bez czego posiąg dworski, który 
ruszył już zapewne z Z., musiał wpaść na linię, 
na której obecnie znajdował się jeszcze pociąg 
pospieszny, a którą miał wkrótce opnścić i zde- 
rzenie musiało nastąpić. Pomima rozbicia i po- 
parzenia, oceniając całą ogromną doniosłość nie- 
bezpieczeństwa, ostatnim wysiłkiem sił wdrapał 
się palacz na maszynę. podniósł „reserwirbe- 
bel“, dał sygnał „Bremsen fest“ i zatrzymał 
pociąg przed krzyżownieą. Wtenczas stracił 
dopiero przytomność 1 poparzony, pokrwawiony 
usunął się ua ziemię. 

Kiedy w Z. oceniono sytuacyę, w mgnieniu 
oka odprzężono m nę i pociąg inuą maszyną 
sprowadzono z linii. Pociąg dworski przejechał 
bez przeszkody. Palacza oddano w opiekę lekn- 
rzówi, który go kazał odwieść do szpitala, skąd 
po kilku tygodniach zdrów wyszedł. A maszy- 
nista? Ten, poparzony gwałtownym wybuchem 
pary, stoczył się z maszyny na tor. Przecho- 
dlzący dworski pociąg odciął mu obie nogi. 
Upływ krwi sprowadził natychmiastową śmierć, 
Wdowa i troje sierot odprowadziło na cmentarz 
zwłoki dzielnego czlowieka. 

A wdzięczność ze strony dyrekcyi ruchu? 
To niech uam będzie wuluo przemilezeć...... 


Pomima niesłychanych przeszkód, pomima 
że kolej północna odmówiła w zupełności urlo- 
pów, n inne koleje częścią tego samego chwy- 
city się środka, cześcię szykanami starały się 
ubezwładmć kongres, zebrała się przecież po- 
ważna liczba delegatów. 

Na przedwstępnej konferencyi zdano sprawę 
z odmówienych i dozwolonych urlopów i omó 
wiano purządek dzienny kongresu. Przewodni- 
czący konlerencyi wezwał do licznego udziału 
na zgromadzeniach, na których robotnicy za- 
protestują przeciw odmawianiu urlopów przez 
dyrekcye kolei państwowych i zamknął konfe- 
rencyę o pół do |-szej w nocy. 

Nazajutrz w niedziele d. 22 marca o 3-ciej 
popołudniu rozpoczęły się obrady kongresu 
w pięknie ı odpowiednie udekorowanej sali re- 
stauracyi „pod złotą gruszką*. Wśród gości 
widać było posła Schlesingeru. który słuchał 
7% naprężoną uwagn; partyę reprezentowali tow, 
Schrammel, dr. Ellenbogen i dr. Adler, a ko- 
misyę stowarzyszeń zawodowych tow. Hueber. 

Galicyę reprezentowało 9 delegatów: Semko 
(Lwów, warsztaty), Klatt (Lwów. maszyniści), 
Pazowski (Lwów, konduktorzy), Rie] (ogrze- 
wślniu), Daszyński (Kraków i Nowy Sącz, 
warsztaty), Tatarczuch (Nowy Sącz. larnów 
i Jasło, konduktorzy i ogrzewalnie), Rybarski 
(Zywiec, palacze, pucerzy i węglarzej, Ozycz 
(Przemyśl, warsztaty), i Hermanu (Stanisławów 
i Kraków, konduktorzy). 

ydek dzienny kongresu był następujący: 
ór prezydyuim. 

2. Otwarcie kongresu i sprawozdanie komi: 
tetu zwołującego. 

. Ustalenie programu. 

. Sprawozdanie delegatów. 

„ Skrórenie dnia pracy. 

. Dzień odpoczynkn. 

. Pierwszy muj, a kolejarze. 

8. Zniesieuie niedzielnych pociągów cię 
rowychi (wyjąwszy te, które wiozą środki ży- 
wności), 

9. Zniesienie premij, kilome(rowego, godzi- 
nowego i pracy akordowej, a zaprowadzenie 
odpowiedniej rocznej peusyi. 

10. Uregulowanie awansów, 

11. Zmiana pragmutyki służbowej i zaprowa- 
dzenie sdu polubownego, żądania wydania u- 
stawy o wybieraniu niezależnych inspektorów 
x poźród słułiy. why „zwali nn 
uywaniem ustanu | -u/ądzeń ochronuych i to 
w- miojo © 7 
kolejach państwowych. 

iz. Iostytucye iumauitarue (zabezpieczeniu 
od wypadków, kasa chorych, kasy prowizyjne 
i pensyjne). 

13. Upaństwowienie kolei i wszelkich środ- 
ków komuuikocy!. 

14. Prawo wyborcze. 

15. Urgauizacyu, 

16. Prasa zawodowa. 

17. Oznaczenie, kiedy i gdzie ma się odbyć 
nastepny kongres. 

Po wyborze prezydynu, do którego weszli 
tow. Danziu i Kunze, jako przewodniczący, 
i tow. May i Hermann, jako sekretarze, 
przywitał tow. fomsehik zgromadzonych 
wskazując na ogromną doniosłość kongresu i 
podnosząc niezwykły wzrost organizacyi koleja- 
rzy. „Paiom naszym nie jest przyjemnym ten 
kongres. bo inaczej nie poruszyliby wszelkich 
sprężyn, by go pogrzebać. Mają przyczynę aba- 
wiania się nas, nigdzie bowiem nie panuje taka 
korupeya, nigdzie nie ma tak strasznych sto- 
sunków, jak w naszym zawodzie“, 

Mowca piętnuje postępowania ministra kole- 
jowego, który, być może, jest dobrym generałem 
ule uie ma pojęcia o sprawach kolejowych. 
Minister przyznaje, że położenie kolejarzy jest 
złe, ale „komu się nie podoba, ten może sobie 
iść". Kolejarze jednak z czasem zmuszą mini- 
slim z bardziej nowożytnego stanowiska zapa- 
trywać się na interesa robotników i służby 
kolejowej. 

Tow Hueber w imieniu komisyi stowa- 
rzyszeń zawodowych wita kongres i wzywa ko- 
lejarzy do zachowywania i nadal solidarności 
z reszią proletaryatu, bo tylko złączeni stanowią 
niezwalezoną potęgę; tow. Schrammel, za- 
syłając życzenia partyi soeyalno-demokratycz- 
nej, spodziewa się, że kolejarze i nadal walczyć 
będą pod sztandarem i obok zawodowej 
także polityczną orgunizacyę będą popierać. 

Po odczytaniu kilku telegramów i listów gratu- 
lacyjnyeh, przyjęto proponowany porządek dzien- 
ny i przystąpiono do dalszego punktu: Sprawozda- 
nie delegutów. Z sprawozdań tych wynika, że 
wprawdzie organizacya zrobiła olbrzymie postępy, 
jednak położenie robotników jest nędzne. (zas pra- 
cy wynosi nieraz 36 do 48 godzin, poczem nastę- 
puje nieznaczna panza. Pragmatyka służbowa 
jest pełna sprzecza: jeden z delegatów po- 
wiada, że służba kolei poludniowej umyślnie 
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raz postanowiła trzymać się wszelkich instruk- 
cyj, by je doprowadzić ad absurdum; natych- 
miast też nastały spóźnienia i zastanowienia na 
całej linii. 

W sprawie święcenia 1. maja referował tow. 
dr. Ellenbogen. Referent przyznaje, że tu 
sprawa trudniejsza, niż gdzieindziej, przypomina 
jednak, ża w dawniejszych latach w niektórych 
warsztatach kolei południowej i towarzystwa 
kolei państwowej strejkowano. Radzi w każdym 
razie podać o uwolnienie na ten dzień, gdyby 
zaś to było niemożliwem, odbywać zgromadze- 
nia wieczorem. 

Stawia następującą rezolucyę, którą jedno- 
głośnie przyjęta : 

„Zwazywszy, że ządania kolejarzy są rów- 
noznaczne z żądaniami prolelaryatu całego świata; 
zważywszy dalej, Że walka, który proletaryat 
kolejowy przeciw wyzyskiwaczom i uciskowi pro- 
wadzi, może przynieść z jęstwa tylka przez 
dączność z całą masą wyzyskiwanego i guębia- 
nego proletaryatu, — nziaje kongres dla zame- 
nifestowania swej solidarności 1 wspólnych dą- 
żeń z międzynarodowym proletaryatem za obo- 
wiązek kolejarzy, wszędzie, gdzie tylko stosunki 
służbowe na to pozwolą, obchodzić międzyna- 
rodową uroczystość 1 maja przez zaprzestanie 
pracy”, 

Na następnein posiedzeniu d. 23. marca prze- 
wodniezył del. Packfrieder; obecnymi byli 
posłowie Purnerstorfer i Sclilesinger, 
Na porządku dalszy ciąg debaty nad sytuacyą, 
Służba kolei południowej skarży się ua zbył 
długi dzień roboczy, szczupłe wynagrodzenie 
i hrak zabezpieczenia ua starość Tak pewien 
robotnik w magazynie pracuje 24 godzin a po- 
tem $ godziny spoczywa, płaca zaś jego wynosi 
90 ct. dziennie. Inny robotnik li Tō lat 
po 43 latach służby dostał jako odczepne 6 zły. 
iniesięcznia pensyj na si Pewien kowal 
w przeciągu 28 lat swej służby doczekał 
10 podwyżek w łącznej wysokości 48 et. Oze 
skim kolejarzom wyraził kongres uznuniu ża 
niezmordowaną pracę pomimo stanu  maująte 
kowego. 

Następnie relerował del, W;ntersbergoar 
punkty 6, 7 i 8 porządku dziennego. Wskuzał 
um to, że 24 godzinna a nawet nieraz i go- 
dzinna j dłuższa praca konduktoriw | pi- 
nistów zagraża życu i egzystency: mie tvi 
służby i jej rodzine N t e n 
podrożującaj publ E 
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Potrzeba zatem 
większenia perso Kolej 
która iunym kolejom przy 
świecać powinna, nie spełnia tego 
kolejarzy, znajdujących się w orgi 
najmniej 60.000 iunych, którzy z uimi ym 
zują, nie może się ruszyć, bo brutalna przen 
depcąca prawa koslicyi, stoi im na zawad; 
Mowca stawia rezolucyę, przez kongres 
myślnie przyjętą 

„Ponieważ bezpieczeństwo komunikaoyi zi 
pewnione być może jedynie akren E u 
pracy, żądamy ośmiogodzinnego dnia rohac: ego, | 
jako formy przejściowej jednak przeciętnego 8- 
godziunego dniu roboczego, n to w ten sposób, 
że najdłuższy ustawowy czas służby u personalu 
wykonawczego ma wynosić tylko 10 godzin, 
poczem następuje 20 godzinny odpoczynek. Zo 
czas wykonanej pracy żądamy zawsze podwój- 
nej liczby godzin na odpoczynek. By nia spo- 
tkać się z wymówką, że przeszkody techniczne 
uniemozłiwieją skrócenie czasu pracy, upatruje= 
my w pomuożenin personalu najskuteczniejszy 
środek do nsunięcia tych przeszkód, dalej %ą- 
damy 36 godzinnego nieprzerwanego odpoczy i- 
ku tygodniowego, zniesienia niedzielnych pocią- 
gów ciężarowych z wyjątkiem tych, które wiozą 
artykuły spożywcza i towary, ulegające szybkie- 
mu zepsucia”. 

O zabezpieczeniu od wypadków i o kagneh 
chorych referował dr. Fried, doradca prawny 
kolejarzy, który wykazał, że dzisiejsza ustawa 
o zabezpieczeniu robotników gorszą jest od da- 
wniejszej 1 żąda napowrót obowiązku poręcze- 
nia kolei za robotników, nadto przeniesienia ad- 
ministracyi kas chorych w ręce członków tych- 
że. Rezolncya slawiana przez referenta została 
po krótkiej dyskusyi przyjęta. 
Nazajutrz d. 24 marca prezydował towarz. 
Wintersherger. Tow. Tomsehik referował 
sprawy objęte puuktami Y, 10 i 11 porządku 
dziennego i uprasza o przyjęcie wszystkich re- 
zolueyj, stawianych przez komitet zwołujący. 

Kongres jednak wybrał komisyę, z sześciu 
towarzyszy złożoną, która miała uwzględnić 
proponowane poprawki i odpowiednio rezolurya 
zmienić. W ostatecznej redakcyi brzmiały rezo- 
lueye te, jak następuje: m 

1) „Zważywszy, że akord, premie, kilome- 
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trówki, godzinówki, Ltóre mają polepszyć niską 
płacę robotników, mogą być przez zarząd kolei, 
ba, nawet poszczególnych bezpośrednich przeło- 
żonych samowolmie skracane; zważywszy, że przez 
tego rodzaju wynagrodzenie wytwarza się korupcya 
1 badmieruy wyzysk służby kolejowej: żądn- 
my zniesienia systemu premij, kilametrówek, go- 
dzinówek i akordu i zaprowadzenie porządnej slu- 
łej płacy. któraby dozwoliła nawet najniższemu 
robomnikowi kolejowemu żyć po lndzku. Tak np. 
minimalus plara robotnika torowego ustalona 
być ma na 1 alr. 60 ct., plaea innych kategoryj 
odpowiednio wyższa, nadto należy iu też uwzglę- 
dnić stosunki panujące w miejscu zamieszkania 
dotyczącego robotnika. 

„Kobiety, jeżeli wykonują te same czynności, 
co mężrzyżni, mają w ten sam sposób być wy- 
nagradzane ; z czynności, mogacych szkodzić ich 
organizmowi, powinny znpełuie być wykluczue“, 

2) „Zważywszy, że dzisiejsze stosunki awan- 
sowe są możliwie najgorsza i że torują drogę 
najobrzydliwszej protekcyi: żądamy, by do prag- 
zatyki slużbawej dodana ustęp, któryby jasno 
i wyraźnie stanowił, že każdy robotnik ma po 
20 latneh osiągnąć swą najwyższą płacę, wy- 
chodząc z założenia, że każdy już przy wstą- 
pieniu do elużby otrzymał porządną płacę, któ- 
Ta u personalu przy pociągach i maszynach, nie 
mówiące o pieniądzach na nocleg, nie może być 
niższą od 840 złr., a u reszty wynosić ma naj- 
mniej 600 złr. rocznie, Każdy robotnik, do ja- 
kiejkolwiekby należuł kategoryi, ma po prawi- 
zórycznym czasie słożly przed uplywem roku 
otrzynać stały posadę, 
adta nie wolno dyrekcyom karać robotni- 
ka wykluczaniem (pominięciem) od awansu*. 

3) „Zważyws: i dzić komisya dy- 
seyplinarna, mająca na celu rozstrzyguwie spo- 
rów między funkcyonarguszami a zarządami, nie 
duje nam najmniejszej gwarancyi sprawiedliwości: 
żądamy utworzenia sądu rozjemczego, złożonego 
w połowie z przedstawicieli różnych zarządów ko- 
lejowych a w połowie z reprezentantów funkcyo- 
przy różnych kolejach 1 to tak, uby 
na posie:bonie przedstawiciele tej kategoryi po- 
wobu b= do wydania wyroku, do której ua- 
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ia kolejowa nie ma wła- 
nad tem, aby zarządy ko- 
lędnia joli organa przestrzegały 
strukeyj i i ustawowego CZBSU pracy, 
enerala i UA ya nie odpowiada swe 

żby uajmniej- 
0 ziniczewia: żądamy wydsnia ustawy, mi- 
kazującej wybierać z pośród służby i zj słu- 

um koszt zarządów kolejowy: 

i bezpośrednie glosow; 

ARKO maji a 
struk beye, przepisy ustawowe i t. d. kun 
robotników i bezpieczeństwu komunikoeyi były 
rzestrzegane i wypełniane przez zarządy kole- 
_ jowe. Inspektorzy ci mają także prawo egzeku- 
se tywy, tj. prawa natychmiastowego usunięcia bad- 
é, Może przeciw temu yć przez zarząd ko- 
: JE wniesione zużalenie przed sąd polubowny, 
co jednak nie wstrzymuje zarządzeń inspektora. 
| Każde przekroczenie tych przepisów ma być ka- 
Tale aresztem“, 
5) „Nie łudząc się weule wartością dzisiej- 
szego. klasowego państwa, którego potęgę wy- 
zyskują klasy panujące ua niekorzyść proleta- 
ryatu, to Jednak zważywszy, że zmiana gospo- 
darki prywatnej w państwowy oznacza postęp 
ekononirzny: że upaństwowienie środków ka- 
munikacyi usunia wymówkę zarządn kolei pań- 
stwowych. że płac robotniczych ze względu na 
konkurencyę nie może podwyższyć; że gospodarka 
państwowa o wiele więcej przyczyni się do a- 
gólnegu kulturalnego i ekonomicznego rozwoju, 
niż gospodarka prywatna, bo w miejsce interesu 
prywatnego pojedyncz, 
interes ogółu: że wreszcie ta, eo się dzieje w za- 
rządach państwowych, podlega bezpośredniej 
kontroli przedstawicieli Wd w parlamencie iw ten 
sposób skuteczniejoprzeć się można nadużyciom 
kapitalistycznym wobec personalu: żądają ro- 
botnicy kolejowi upaństwowienia kolei 1 inych 

środków komunikaeyi. 

nü) „Zważywszy, ża interesno prolutaryatu za- 
pywane być mogą uczciwie a więc bezstron- 
e, i uczciwie jedynie przez przedstawicieli pro- 
Jetaryatu, że parlament dzisiejszy jest jedynie 


reprezentacją interesów klas posiadających i że 
każdy system kuryalny Jest sfałszowaniem woli 
ludu, żądają robotnicy kolejow: : powszechnego 
równego 1 brzpośreduiego prawa głosowania dla 
wszystkich obywateli państwa bez różniey płci 
od 21 roku życia”. 

Rezolnere ta przedstawiła komisya kongre- 
sowi, a pa przemowie tow. Tomsehika przy- 
jęto je w formie przez komisyę opracowanej. 

Na posiedzeniu popołudniowem referował tow. 
dr. Ingwer punkt 12 porządku dziennego, oma- 
wiając stosunek kolejowy do różnych instytucyj 
humanitarnych, które utrzymnjąc się z krwa- 
wego grosza robotniczego, zamiast dopomódz 
robotnikom, jeszcze ich wyzyskują. Mowca uprusza 
o przyjęcie następującej rezoluce: 

„Zważywszy, że zabezpieczenie na starość 
i na wypadek kalectwa jest socyalną powinno- 
ścią państwa, domaga się kongres zabezpiecze- 
nia tego od państwa i równaczesnego rozwią- 
zania istoiejących dotąd przy kolejach funduszów 
prowizyjnych i peusyjnych, o zwrot kalejarzom 
niszczonych tamże wkładek wraz z pięcioprocen- 
towemi adselknni i o przestrzeganie praw człon- 
ków. Jak długo się to jednak nie stanie, żąda 
kongres w uwzględmeniu, że się nie godzi na 
źle płatnych rubotników nakładać jeszcze cię- 
żary zabezpieczeń, by wkładki do tych instytu- 
cyj płaciły jedynie i wyłącznie zarządy kolejowe. 
Zważywszy dalej, że praca kolejowa jest w vaj- 
wyższym stopuiu wyczerpujące Í niebezpieczna, 
że robotnicy lada chwila śmierć ponieść mogą 
lub siuć się kałekami, żąda kongres, by każdy 
kolejarz po 20 latach służby, chocby był zdoluy 
do pracy, miał prawo do całej peusyi, któraby 
się rówuała jego płacy i wogóle jego zarobkowi; 
żyda, aby każdemu kolejnrzowi, czy dobrowolnie 
wystapi ze służby, czy nie, przyznano pensyę 
odpowiednią do czasu służby. 
wszy, że rentę od wypadków uważać 
ako odszkodowanie za utratę zdrowia, 
: nie pozosíaje ona w Żadnej łączności 
z prawem kolejarzy da prowizyl, protestuje kon- 
gres przeciw jakiemukalwiek ograniczeniu ko- 
rzysiania z prowizyi, jak się to dzieje up. przy 
e. k. kolejach państwowych, kolei północnej itd. 

Zważywszy dalej, że wdowy i sieroty po ko- 
Jejarzach powinno się strzedz przed nędzą i biedą, 
że szczególnie dzieci powiuny być wychowane 
na użytecznych członków społeczeństwa: domaga 
sie konyres dla wdów 50%, pmwiryi która 
poli J mąż luk którąby M? polórrał w razi 
a vanis się i lo bez uzględa un to, jak 
była : mą zuiarłego, do jakiej tenże należuł 
kalegoryi, czy pobierał stała czy dzienna placę 
i bez względu na to, o ile lat od niej był sta! 
szym lub iałodszym; dla dzieci bez względu ua 
ua to czy są ślubne czy nie, żąda kongres 25%, 
R gdyby matka nie żyła, 40%, prowizyi, którą 
matka pobiersła lub ewentualnie miała prawo 
pobierać. 

Wreszcie domaga się kongres jak najdalej 
sięgającego wpływu kolejarzy na zarząd insty- 
tucyj prowizyjnych i peusyjnych i protestuje 
przeciw mianowaniu prezesów tych instytucyj 
iih wydziałowych przez dyrekcyę generalną, żą- 
dając, by cały wydział wybierali kolejarze przez 
równe i tajne głosowanie*. 

Tow. Reuman amawiał następnie sprawę 
kolejowych kas chorych, które sa najszkodliw- 
szym rodzajem kas eliorychi. Mowca stawia na- 
stęnującą rezolucyę: 

„Kongres oświadcza: Kasy eliorych dla ko- 
lejarzy sę to instytucye, w których nie prze- 
strzega się interesów przymusowo zapisanych 
kolejarzy. Statuta ich odbierają ezłankom cenne 
prawo zarządu i zabraniają im wglądnąć w stan 
kasy. 

Kolejowe kasy chorych nie są korzystne 
dla robotników w razie dłuższego braku pracy, 
ba prawn członka gasną po sześciu tygodniach, 
B robotuik, któryby po tym czasie zachorował, 
popada w ostateczną nędzę. 

Kolejowe kasy chorych ogianiczają w wy- 
sokim stopniu swobodę przesiedlania się, i dla- 
tego oświudeza się kongres, zarówno jak robo- 
tnicy innych zawodów, za zniesieniem kas chorych. 

Na teraz jednak domaga się kongres, by 
kierownictwo temiż kasami przeszło w zupeł- 
ności w ręre członków, by dyrekeya nie miała 
najmniejszego prawa obsadzać choćby część 
wydzisłu | mianować przewodniczącego, lecz by 
sami członkowie kasy zupełnie swobodme wy- 
brali wszystkich członków wydziału i prezesa. 
Tenże wydział przez robotników wybrany ma 
jedyne prawa do przyjmowania i wydalania 
wszystkich lekarzy; lekarz zaś kasy chorych 
nie może być zarazem lekarzem kolejowym, po- 
zostającym w usługach zarządu kolejowego (chy- 
be, że w dotyczącym rejonie mieszka tylka je- 
den lekarz), lecz zarząd da swyeli potrzeb wła- 
snych powinien sobie brać i płacić lekarzy“. 

Przy punkcie „prasa zawodowa* żąda tow. 
Daszyński założenia pisma dla kolejarzy w 


języku polskim, a dr. Ellenbogen stawia na- 
stępującą rezolueyę : 

„Zważywszy, że „Risenbahner“, centralny 
orgau austryackich kolejarzy, energieznie zastę- 
puje interesy robotników i służby kolejowej, 

że redakcya z powodu braku miejsca nia 
była w stanie natychmiast umieszczać ważnych 
artykułów sprawozdań i t. d., 

że czeski ı polski organ jest wobec dzisiej- 
szego rozwoju organizacyi w (ialicyi, Czechach 
i Morawach niezbędnie potrzebny ; oświadcza kon- 
gres, ża 

1) zgadza się ze stanowiskiem pisma; 

2) wyraża życzenie, by „Eisenbahner* wy- 
chodził eztery razy miesięcznie, względnie co 
odm dni, a prócz tego miesięczny dodatek, 
gdzieby się mieściły wszystkie sprawozdania 
ze zgromadzeń ; 

3) związek i poszczególne organizacye doty- 
czące powinny jak najprędzej przystapić do za- 
łożenia polskiego ) czeskiego pisma zawodowego, 
a towarzysze mają obowiązek do założenia i u- 
trzymania tych pism, o ile istniejące środki nie 
wystarczą, przyczynić się przez zbieranie na fun= 
dusz i rozszerzanie tych pism, jakoteż mają 0- 
bowiązek rozszerzać „Binsenbalinera* i słowień- 
skie pismo zawodowe „Delavec“. 

Tow. Endler wzywa da agitaeyi śród żon 
robotniczych i to pzez pismo „Arbeiterinnen- 
zeitung“. Następnie rezolucyę jednogłośnie przy- 
jęto. 

Do punktu 15 „organizacys* stawia tow. 
Tomschik następującą rezohicyę : 

„ważywszy, że dzisiejsza organizacya, mia- 
nowicie centralizacya w formie związku dobre 
wydała skutki i że przeto nie potrzeba ju szcze 
żadnej zmiany tejże, 

zważywszy dalej, że poszczególne mniejsze 
organizacye nie zawsze ze względów finanso- 
wych mogą tak prowadzić ugilacyę, jakby tego 
było potrzeba i że pomoc prawna, podzielona 
przez orgunizucyę, pochłania wiele kosztów, 

oświadcza się kongres w interesie całej or- 
ganizucyi za zceutralizowaniem agitacyi i pomo- 
cy prawnej i za utworzeniem w tym celu do 
związku sekretaryatu, oddzielnego od redakcyi 
pisma „Bisenbabuer*. 

Wreszcie zabrm głos poseł Pernerstor- 
fer i w pięknej mowie winęzownł zebranym 
rozwoju organizacyi, zachęcając do wytrwania 
1 pójścia ta dram z veszi proletaryatu. 


Po Wiku przemówieżećli 
LANDS rdowaniu Prari. jako miejsce 
nap wvugresu, zaw «wył przewodniczący 


obrady tegoz. 

Wieczór odbył się kamers, na którym obe- 
eny był takżu p. Pernerstorfer. Mowę uroczy- 
stościową wygłosił tow, Toroschik, 


PRZEGLĄD. 


Kolejarze u ministra. Dyrekcye kolei pań- 
stwowych chciały uniemożliwić odbycie się kon- 
gresu kolejarzy we Wiedniu i nie udzieliły 
większości delegatów urlopu. Wobec tego udał 
się komitet zwołojący ten kongres wraz z po- 
stem Pernerstorferem w przeddzień kon- 
gresu do ministra kolei Guttenberga, celem 
zapobieżenia tym nadużyciom ze strony « 
Tow. Tomsehik przedstawił sprawę mi 
wskaznjąc na to, że dyrukcyć poduwały za se 
wód odmowy urlopów „względy słażbowe*, choć 
koledzy delegatów zobowiązali się zastąpić ich 
w służbie przez czes kongresu; zaznaczył nadto, 
że kongres ma zbadać życzenia kolejarzy i ża 
jawne działanie tychże powinno być ministerstwu 
pożądane. Minister odpowiedział no to, że on „ani 
nie chce, uni nie może wpływać na dy 
ruchu, żeby użyczyły urlopów, a zwłas 
w drodze telegraficznej, gdyż nie wywierał wcale 
wpływa na odmowy urlopów *. Nie pomogły dal- 
sze przedstawienia tow. "Tomschika, Wintersber- 
gera i posła Peruerstorfera. W ciągu rozmowy 
wyszło tylko un jaw, ża organizacyn kolejarzy 
nie podoba się p. ministrowi, który na wzmiankę 
o dzisiejszem położeniu kolejarzy, odparł: „K o- 
mu się nie podoba służba przy kolej, 
ten możezniejwystąpić*. Tow. Touschik 
i Wintersberger zaznaczyli ępnie, że organi- 
zacya nie ma na celu rozlnż rozumnej dysty- 
pliny służbowej, ale zwalczanie samowoli dyrek- 
cyj ruchu i panującego po prostu niewalnietwa. 
Wreszcie zdecydował się minister (iuttenberg 
pomówić z hr. Badenim w sprawie urlopów, 
Hr. Budeni i minister Guttenberg upoważnili 
następnie posła Pernerstorfera do oświadczenia 
komitetowi imieniem rządu, że rząd nie zajmuja 
wtogiego stanowiska wobec kongresu i że mi- 
nister kolei weala nie wpływał na dyrekcye, żeby 
admawiały delegatom urlopów ze względów na 
kongres. 

Trzy protestujące zgromadzenia urządziła 
partya soeyalno-demokratyczna w Wiedniu z po- 
wodu odmówienia urlopów na kongres, Zgroma- 


>KURYER KOLEJOWY: 


dzenia odbyły się w sam dzień otwareia kon- 
gresu, na których uchwalono jednogłośnie na- 
stępująrą rezolucyę: 

Zważywszy, że poszczególne dyrekcye c. k. 
kolei państwowych, austr. kolei północno-za- 
chodniej i państw. towarzystwa kolejowego 
w wielkiej ilości, a kolei północnej cesarza Fer- 
dynanda zupełnie odmówiły urlopów delegatom 
na l-szy Zjazd kolejarzy austryackiech, w czem 
wyraźnie widać zamach na prawa, zagwaranto- 
wane ustawą zasadniczą, protestuje zgromndze- 
nie dzisiejsze stanowczo przeciwko temu ograni- 
czeniu prawn stowarzyszania | zgromadzania się 
austryackieh funkeyonaryuszów kolejowych i 
oświadcza, że cały prolelaryat austcyaeki w tej 
dla jego interesów tak żywotucj kwestyi solida- 
ryzuje się zupełnie z kolejarzami. 

Cieszcie się kolejarze! Założono w Tarno- 
wie dla waszego szczęścia „bractwo kolejowe”, 
sprawiono chorągiew, którą uroczyście zaniesio- 
no do kościoła, poświęcono, powbijano mnóstwo 
gwoździ i wreszcie zostawiono na tacy przeszło 
slo guldenów dla robotników kolejowych. Na 
zakończenie zaś tej uroczystości zjedzona wybor- 
ny obiad u ks. biskupa Łobos i wypito mnóstwo 
butelek doskonałego wina. 

Czytając olbrzymi opis tej uroczystości w kra- 
kowskim „Czasie“, sądziliśmy, że staruszek zwary- 
ował, tyle z tego powodu u niego radości i try- 
umfu. Z „Ozusn* też dowiadujemy się, że „mo 
eno zachrypniętego* biskupa zastąpił w kościele 
ks. Leśniak, któremu wyrwało się  niebacznie 
cok, czegaby me cheia} powied misnowicie 
przyznał, że „u jest służba personalu ko- 
lejowego, uie zna on wypoczynka jak tylka tylo, 
aby strudzone ciało snem krótkim (bardzo kró+ 
tkim) pokrzepić, mie zna niedzieli i święta” 
itd., w końcu polecił ich jako „narażonych na 
liczne niebezpieczeństwa, połączone z ich zawo- 
wodem, opiece Matki Boskiej" 

Właściwa uroczystość rozpoczęła się dopie- 
ro u ks, biskuba, który widocznie już „niezachry- 
pnięty*, wygłosił tyle mówek i wzniósł tyle t 
astów, podkadzając przytem różne znakownitoś 
tarnowskie, że od tego samego niożnaby dostać 
zawrotu głowy, W armii np. widzi wojownieży ks. 
biskup dzielnych obrońców od nieprzyjaciół ze- 
wnętrznych 1 wewnętrznych. Krakowską 
dyrekcyę ruchu wyszczególnił za „pieczołowi- 
tość, jaką otacza swoich podwładnych w celu 
ulżenia im losu, czego dowodem, że p. dyre- 
ktor Kolosvary "przybył na uroczystość poświę- 
cenin sztandarn*(1) P. Kołasvary podziękował za 
uznanie i prosił ks. biskupa i nadal o opieką 
nad kolejarzami, bo — juk powiada „Ozas“ — 
pod jego egidą walka z żywiołami wywrotu 
musi prowadzić da zwycięstwa !“ 

Czyż może być bardziej wzrusżający 0- 
brazek ?,... 

Pujatyką więc i toastami lub poświęceniem 
sztundaru ma się usunąć straszne stosunki wśród 
kolejarzy i polepszyć iel uieszezęsliwą dolę. 
Zaiste, zacisknć trzeba zęby na podobną n apiekg“, 
która byłaby zdołaę nawet najbardziej ciemne 
mu otworzyć oczy i najobojętniejszego poruszyć 
Kolejarze turuowscy dowiodą, że umię i cheg 
ratować swą godność robotniczą, że nie pozwalą 
natrząsać się z siebie podnlmemi widowiskami. 
Jedyny sposób rzetelnej poprawy ich smutnych 
stosunków j przystąpienia da oryanizacył o- 
gulno-nustryaekiej przez zułożenie blij stowa- 
rzyszenia. Tam znaleść się powinni jak naj- 
prędzej. 

Z obawy, aby 


lekcoważeni francuscy fun- 
kcyonaryusza kolejowi przez zarządy 
nie użyli ostatecznej swej broni — strejku, pm- 
stanowił senat francuski wydać ustawe w yigt- 
kową, zubraniającą kolejarzom prawo stowarzy- 
szania się i strejkn, chege tym sposobem pozba- 
wić ich srodka obrony przeciw zuchwałej sa- 
mowoli kapitalistów. Bezwstydny projekt wniosło 
w senacie trzech obrońców pełnega warka, pp. 
Trarieux, Merlin i Oordelet. Niema jednak o- 
bawy, aby podobny projekt uzyskał większość 
w Izbie deputowanych. 

Kolejarze franenscy, znakomicie zorganizo- 
wani, zaprotestowali jak jeden mąż przeciw ja- 
kiemukolwiek ukróceniu swych praw, a zwoła- 
jąc wiee w tej sprawie, z porządkiem dziennym 
„prawo strejku*, wystosowali następujący ode- 
zwę: 

„Towarzysze! Prawo naszej zawodowej or- 
ganizacyi zagrożone! Pod pozorem „patryoty- 
zmu* usiłował senat dać nam wotnm nieutno- 
ści. Zdeklarowany wróg postępu, obrońca kapi- 
dalistycznych przywilej, wyjął nas z pod prawa 
na żądanie zarządów kolejowych, które w roku 
1870 spekulowały na klęskę Francyi. Nie ule- 
ga wątpliwości, że Tzba deputowanych odrzuci 
wniosek senatu, obowiązkiem jednak naszym 


kolejuwn 


jest czuwać i być gotowymi przeciw wszelkim 

hezprawnym zamachom naszych wrogów! 
„Kapitalistyczue towarzystwa, którym udało 

się przeprowadzenia podstępnych i chytrych n- 


kładów Senatu z zarządami kolejowemi, do: 
mają jeszcze pieniędzy, aby przekupstwem pod- 
kopać naszą organtzacyę. Wyczekiwać spokojnie 


z założonemi rękami niepewnej przyszłości by- 
łoby lekkomyślnością z uaszej strony. Ojcowie 
nasi przelewali kilkakrotnie swą krew w rewo- 
lueyach, by nam nieco wolności wywalczyć. 
Obowiązkiem naszym jest wolność tę powię- 
kszyć, mgdy zaś nie zezwolić na jej uszezuplenie. 

„Pamiętajcie, że nietylka wasz zawód jest 
zagrożony, lecz cały proletaryat ; 

„ Towarzysze! Zaprotestujmy solidarnie prze- 
ciw zamachom reakcyjnego senatu. W obronie 
naszych praw okażmy się stauowczymi i nieu- 
straszonymi. Niechaj wszyscy kolejarze, którym 
dobro własnej sprawy i najcenniejsze prawo 
stowarzyszania się leży na sereu, staną jak je- 
den maż un wiecu w Tivoli! 

Centralny komitet kolejarzy." 
Na wiecu, odbytym d. 1 marca uchwalono 
uroczyslg protest przeciw uchwale senatu, z tem 
Jednak nadtmienieniem, że w razie wybuchu 
wojny podczns strejku wszyscy kolejarze zuprze- 
staną bezrobocie. 


Pod pręgierz. 


Kraków. Oddawna wszystkim znany jest 
prawie krańcowy wyzysk szczególnie przy kolei 
państwowej w Krakowie. Na dowód niech po- 
służy następujący przykład: Jun Galas, wstą- 
piwszy jako czeladnik kowalski jeszcze w r. 1862 
do służby kolejowej w Krakowie (wówczas ko- 
lej Karola Ludwika), pracował przeszło lat 83. 
Płacę pobierał 1 złr. BO ct. dziennie, a obok 
tego zarabiał na akord, t.zn. zwyżka wynoniła po- 
łowę pensyi. Ciężka praca kowalska podkopała 
w wysokim stopniu zdrowie jego i wzrok — skut- 
kiem tego usunięto go od ognia, obdarto go 
z dotychczasowej pensyi o 70 ct. dziennie i przy- 
dzielono go da partyi pomocników warsztutowych. 
Każdy sądziłby, że miał tam pracę lżejszą; prze- 
ciwnie, musis? tam jeszcze więcej pracować, a 
w dodatku natrafił na werkmistrza Jakubowskiego, 
który, jak dzikie zwierzę, pastwił się nad 
doym Gxlasem, Mile widziany i protegowany 
Jakubowski dukazał wreszcie swego, Galas z nad- 
miornego wysiłku podkopał swoje siły do tego 
stopnia, że musiał pójść do szpitala, gdzie 18 
b. m. umarł. Słuchajcie jednak, co dalej. W myśl 
przepisu przeznacza wię w takich wypadkach 
zwykle 12 pracowników na pogrzeb. Ale i tu 
przemógł system oszczędnościowy i naczelnik Ja- 
rocki przeznaczył tylko 6 ludzi. W parę będzie 
przypomnieć, jak to ci „w górze” nrzadzują so- 
Vie pogrzelyy. Zmarłemn przed dwanu laty in- 
spektorowi Słonińskiemu wyruszyła cułu młużlsi 
kolejowa, a na przechodzący kondukt oczekiwały 
maszyny krepą odziane i cały dworzec był przy- 
strojony, W tenczax znajdzie się czasu dość choćby 
i na paradę. Inna rzecz z robotnikiem. 

Wdowa po zmarłym Galawie, kobieta stara, 
dostała dotychczas 30 złe. i — trumnę. Ocze- 
kujemy niecierpliwie na wynik, juką teź penayę 
dostanie? Zupytujemy się zań dlatego z taką 
ciekawością, ponieważ wiemy, że wdowa po Ja- 
nie Januszu, zmarłym w tym roku, który słu- 
żył 23 lata, mimo dwukrotnego podania a pen- 
Byę, dotychczas dostała — 20 złr. na pogrzeb. 

Oto jest smutny obraz stosunków kolejowych. 

Za 33 lat krwawej pracy płaci się biednej 
wdowie 30 złr. na pogrzeb. — Iiyeny!... 

Kraków. Nigdzie może tak wstrętne nie pa- 
nują stosunki, jak w kolejowej kasie chorych — 
lekarzom tychże zdaje się, że są głównie dla 
ich ozdoby. Ludzie ci w postępowaniu robię 
wrażenie, jakby nigdy nie mieli nie wspólnego 
z inteligencyą. Świeci przykładem w podobnych 
wypadkach młody, bardzo młady Jekarz dr. Zoll, 
który. ma być podobno „ein Protektionskind*. 
Przybyły dnia 24 marca z Przemyśla do Kra- 
kowa pociagiem Nr. 5 maszynisia Małek zacho- 
rował nagle i nad ranem o godz. 3 posłał po 
dra Zolla, który jednakże oświadcz 
może, bo jest zmęczony podróżą z Wiednia. Chory 
musiał naturalnie powracać do Przemyśla, aby 
tam znależć pomoc lekarską. 

Miły lekarz, płacony pieniędzmi robotnika!... 

Nawy Sącz. Jeszcze za czasów Kkscelencyi 
Bilińskiego, który uszczęśliwiał nas aż do zbytku... 
paragrafami, podczas lustracyi tegoż, wystąpili 
tutejsi robotnicy warsztatów kalejowych z prośbą 
urządzenia łaźni dla całego peraonalu, t. j. din 
warsztatu, ogrzewalni i służby kolejuwej. 

Nie da wię zaprzeczyć, choćby ze względów 
hygienicznych, że żądanie to była najzupełniej 
uzasadnionem i słusznem, temUardziej, iż Nowy 
Sącz na 18.000 mieszkańców, oprócz izraelickiej, 
posiada zaledwie jednę, ca dopiero po spaleniu 
adhudowaną łaźnię, z której robotnik, pobierający 
nader niską płacę i oburczony liczną radziną nie 
może bodaj dwa razy na miesiąc korzystać. Mając 
do czynienia z prochem, kurzem, oliwą i różnemi 
amarowidłami, potrzebujemy jej więcej, niż ktokol- 
wiek, bo z zanieczyszczenia skóry narażeni jeste- 
śmy na różnego rodzaju choroby. 

Na nie jednak wszelkie argumenty i perawa- 
zye, na nie nagląca potrzeba dla zdrowia naszego — 
nam pozostała jedynie „obietnica“ ! 

Jest wprawdzie urządzona z komfortem łaźnia 


w warsztatach, lecz na uwagę jednego z robotników, 
że „będą mieli z niej wygodę“ — młody werk- 
mistrz (/) Słojowski odpowiedział: „ec... ta prze- 
cież nie dla ludzi" (7), a jednak pomimo tak sta- 
nowczego zaprzeczenia, nie możemy uwierzyć, by 
co innego mogło się kąpać; owszem, spudziewa- 
my się, choćby za pewną opłatą, korzystać z niej 
tymczasowo, a w tym wypadku byłuby „dla lu- 
dzi“. W każdym razie, nauczeni doświadczeniem 
i wyleczeni z wszelkich iluzyj, chcemy korzystać 
z rozporządzenia p. ministra Guttenberga, i przed- 
stawiamy mu sprawę naszą „otwarcie“ i „szcze- 
rzeć, od niej bowiem zawisło zdrowie kilkuset 
ludzi. Czynimy to zań z tem silnem przekona- 
niem, że p. minister, jako człowiek wojskowy, 
rozkaże sprawę tę załatwić w sposób bardziej 
odpowiadający jego stanowisku, niż to miało miejsce 
przy udzielaniu urlopów na kongres kulejowy 
w Wiedniu. A więc uczekujem, 
Rzeszów. Dziwny tutaj panuje porządek 
w ogrzewalni, Wszędzie na stacyach, gdzie pa- 
nuje większy ruch, są t. zw. starsi palacze po 
to, aby przygotowywali maszyny, przeznaczone 
do odjazdu. Przygotowanie takie wymaga conaj- 
mniej % godzin czasu. U nas tu jest inaczej, 
Funkcye te pełnić muszą palacze. Uzas jednak 
tego przygoto a nie liczy się wcale, a ponie- 
waż szybuje się godzin 12, więc dia palacza 
czas pracy wynosi 17 godzin! Dodać trzeba, że 
pory obiadowej przy szybowaniu wcale nie ma, 
trzeba sobie samemu przynieść odrazu cok do 
zjedzenia i wyrywkami się z tem załatwić, Zda- 
rza się jednak, że palacz jest kawalerem, jak 
w tym wypadku. Z pozwolenia maszynisty udał 
się palacz do restaurucyi, by sobie kupić coś do 
zjedzenia, lecz w powrocie spotkał go naczelnik 
ogrzewalni i skazał za oddalenie się z maszyny 
na karę jednego guldena, maszynistę zań na 2 
guldeny, pomimo, że przez ten czas palacz był 
zastąpiony „szyberem*, Wskutek donon „werk- 
fubrera* dołożył biednemu palaczowi jeszcze 
drugą karę w kwocie I złr. za dawno spóźnie- 
nie dziesięciominutowe. Jak jednak i tu rozpa- 
noszył się system protekcyjny. W pomienionej 
ogrzewalni palaczem jest ayn „werkführera“, który 
przychodzi, kiedy mu się podoba, pucerzy bowiem 
zu niego wszystko zrobić muszą — w niedzielą 
zań i w święta nie zdarzy się nigdy młodzień- 
cowi, aby maszyna jego była w ruchu. Takio 
to skutki nystemu u okey jnezo, a 
cej systemu dowolnego ściąganin k 


do rens!y „krew e 


stawieniu R na ki 
uchwał, postanowiła zgromadz 
ugitaeyę ku wprowadzeniu ich w 


liezhy członków da organizacyi kolejarzy. 
Przewodniczący wezwał w końcu zgromadzo- 
nych do święcenia | maja przynajmniej przez 
udział w wieczornej zabawie ludowej, w razie, 
gdyby się nie dało wywalczyć pół dnia wolnego. 
Na tem zgromadzenie zakończono. 
Przemyśl, Dnia 20 b. m. w niedzielę o godz, 
3 pupałudnin odbyło się pierwsze zgrotmudze: 
nie „koła miejscowego kolejarzy“ przemyskich 
w wielkiej wali „Gwiazdy“. Obszemicjsze xpra- 
wozdanie po! imy w następnym numerze. 
Cieszymy się serdecznie z utwurzenia nowej 
grupy, której życzymy pomyślnego rozwoju. 


KOMUNIKATY. 


Sprawozdanie nasze z obrad konoresu po- 
dajemy w streszczeniu dlatego, ponieważ w naj- 
krótszym czasie wyjdzie z druku w polskim 
języku dokładny, stenograficzny 

Protokól 
z I. austr. kongresu kolejarzy w Wiedniu. 


Cena egzemplarza będzie możliwie naj- 
niższą, aby się mogła znaleźć w ręku ka- 
żdego, choćby najuboższego kolejarza, 

Zamawiać można już teraz w Admi- 
nistracyi „Kurjera Kolejowego", ul, Flor: 
ańska, l. 35, ł-sze piętro. 


Redakcya. 


Muczność! Kolejarze? Ea 

W sobotę 2 maja odbędzie się w Stowa- 
rzyszeniu Kolejarzy, ulica Floryańska L. 55, 
1-sze piętro 


Zabawa tuńecnjąca. 


Czysty dochód przeznaczony na budo! 
sceny. Wstęp dla członka 30 ct., dla nioczłonka 
40 et.  Zareą 


Druk A. Słomskiego w Krakowie. 
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